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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Więk­szość lu­dzi po dzie­się­ciu mi­nu­tach zre­zy­gno­wa­ła­by z dal­szych prób. Dan Tay­lor do nich nie na­le­żał. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że brak sty­lu nad­ra­bia upo­rem. I w grun­cie rze­czy mie­li ra­cję.


  San­tia­go Mo­ra­is miał, jak po­wszech­nie uwa­ża­no, aż za dużo sty­lu. Słu­chał, jak przy­ja­ciel po raz ko­lej­ny wy­ja­śnia mu, dla­cze­go nie tyl­ko po­wi­nien po­świę­cić ten week­end na rand­kę w ciem­no, ale że jest to jego obo­wiąz­kiem.


  – Nie.


  Praw­dę mó­wiąc, Dan był lek­ko za­sko­czo­ny, że ku­zyn nie chce mu po­móc. Ta­kiej bez­względ­no­ści spo­dzie­wał się po nim pięć lat temu, kie­dy po raz pierw­szy po­ja­wił się w lon­dyń­skim biu­rze Mo­ra­is In­ter­na­tio­nal. Je­dy­ne, co za nim prze­ma­wia­ło, to od­le­głe, bar­dzo od­le­głe po­kre­wień­stwo z ro­dzi­ną Mo­ra­is.


  Po­dej­rze­wał, że zo­sta­nie wy­rzu­co­ny. Skon­tak­to­wa­nie się z San­tia­giem było tak trud­ne, jak prze­wi­dy­wał. Kie­dy wresz­cie zna­lazł się z nim sam na sam, od­wa­ga nie­mal go opu­ści­ła. San­tia­go był młod­szy, niż się spo­dzie­wał, i znacz­nie bar­dziej bez­względ­ny.


  Wi­dząc jego mrocz­ne, cy­nicz­ne i lo­do­wa­te spoj­rze­nie, Dan in­stynk­tow­nie zre­zy­gno­wał ze sta­ran­nie przy­go­to­wa­ne­go prze­mó­wie­nia i wy­pa­lił po pro­stu:


  – Pro­szę po­słu­chać, nie ma po­wo­du, by mnie pan za­trud­nił tyl­ko dla­te­go, że jed­na z mo­ich cio­tecz­nych ba­bek po­ślu­bi­ła da­le­kie­go ku­zy­na pań­skiej mat­ki. Nie mam żad­nych kwa­li­fi­ka­cji… Wła­ści­wie w ca­łym swo­im ży­ciu nie do­koń­czy­łem ni­cze­go, co za­czą­łem, ale je­śli da mi pan szan­sę, nie bę­dzie pan tego ża­ło­wać. Dam z sie­bie wszyst­ko. Mu­szę cze­goś do­wieść.


  – Cze­go? – Ni­ski, nie­mal cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny ob­ce­go ak­cen­tu głos spra­wił, że Dan pod­sko­czył.


  – Że nie je­stem nie­udacz­ni­kiem.


  San­tia­go wstał, przez co wy­dał się jesz­cze groź­niej­szy. Przez dłu­gą chwi­lę pa­trzył w mil­cze­niu na Dana. Nie­po­ko­ją­co prze­ni­kli­we oczy nie zdra­dza­ły jego my­śli.


  – W po­rząd­ku, prze­pra­szam, że za­wra­ca­łem…


  – Po­nie­dzia­łek, ósma trzy­dzie­ści.


  Dan otwo­rzył usta i cof­nął się.


  – Co pan po­wie­dział?


  San­tia­go uniósł brew.


  – Je­śli jest pan za­in­te­re­so­wa­ny pra­cą u mnie, pro­szę zja­wić się tu w po­nie­dzia­łek o ósmej trzy­dzie­ści.


  Dan opadł na naj­bliż­sze krze­sło.


  – Nie po­ża­łu­je pan tego – obie­cał.


  Do­trzy­mał sło­wa. Szyb­ko udo­wod­nił, ile jest wart, i – co było może bar­dziej za­ska­ku­ją­ce – obu męż­czyzn po­łą­czy­ła przy­jaźń. Przy­jaźń, któ­ra prze­trwa­ła odej­ście Dana z Mo­ra­is In­ter­na­tio­nal i za­ło­że­nie dwa lata temu wła­snej fir­my.


  Dan zro­bił ura­żo­ną minę i spoj­rzał na swe­go da­le­kie­go hisz­pań­skie­go ku­zy­na, któ­ry odło­żył na bok prze­glą­da­ne wła­śnie akta i po­wie­dział coś do dyk­ta­fo­nu w ro­dzi­mym ję­zy­ku.


  – Mu­szę po­wie­dzieć, że two­je za­cho­wa­nie moż­na oce­nić tyl­ko jako wy­jąt­ko­wo bez­dusz­ne.


  – Je­śli za bez­dusz­ność uznasz fakt, że nie chcę spę­dzić week­en­du na za­ba­wia­niu tłu­stej, nud­nej i nie­zrów­no­wa­żo­nej ko­bie­ty – to two­je wła­sne sło­wa – że­byś miał Re­be­kę tyl­ko dla sie­bie, to istot­nie je­stem bez­dusz­ny.


  – Ma na imię Ra­chel, a jej przy­ja­ciół­ka nie jest nie­zrów­no­wa­żo­na. Zda­je mi się, że prze­cho­dzi za­ła­ma­nie ner­wo­we albo coś w tym ro­dza­ju.


  – Na­praw­dę mnie ku­sisz, Da­nie­lu, ale od­po­wiedź wciąż brzmi: nie.


  – Gdy­byś znał Ra­chel, nie był­byś tak twar­dy.


  – Czy two­ja Ra­chel jest pięk­na?


  – Bar­dzo, i nie patrz na mnie w ten spo­sób. To nie jest prze­lot­ny ro­mans. Ona jest tą je­dy­ną, po pro­stu wiem, że tak jest. – Na­chmu­rzył się, gdy San­tia­go za­re­ago­wał na to wy­zna­nie cy­nicz­nym uśmiesz­kiem. – Wy­da­je mi się, że mógł­byś oka­zać wię­cej zro­zu­mie­nia, zwa­żyw­szy…


  – Zwa­żyw­szy…?


  – Czy nie za­czą­łeś już my­śleć o ożen­ku?


  – Jak są­dzę, kie­dyś bę­dzie to ko­niecz­ne. – Nie umknę­ła jego uwa­gi wy­ra­fi­no­wa­na iro­nia fak­tu, że to na nim spo­czy­wa obo­wią­zek za­cho­wa­nia dro­go­cen­ne­go na­zwi­ska Mo­ra­is.


  – Wiesz, co mam na my­śli. Nie za­mie­rzasz oże­nić się z tą go­rą­cą pio­sen­kar­ką, z któ­rą sta­le wi­du­ję cię na zdję­ciach?


  – Ta go­rą­ca pio­sen­kar­ka ma agen­ta z nad­mier­nie roz­wi­nię­tą wy­obraź­nią. Su­sie nie jest we mnie za­ko­cha­na.


  Wy­raz za­cie­ka­wie­nia po­ja­wił się na twa­rzy Dana.


  – Więc to tyl­ko…


  – To nie two­ja spra­wa.


  – Cał­kiem słusz­nie, ale uwa­żam, że za­cho­wu­jesz się nie­mą­drze. Pro­po­nu­ję ci week­end w uro­czym dwor­ku, a nie na­ma­wiam, że­byś zo­stał daw­cą szpi­ku. No po­patrz – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc z kie­sze­ni fo­to­gra­fię. – Czyż nie jest cu­dow­na? A je­śli cho­dzi o to, że jest ode mnie tro­chę star­sza, to ja lu­bię star­sze ko­bie­ty – do­rzu­cił obron­nym to­nem, pod­ty­ka­jąc ku­zy­no­wi zdję­cie pod nos.


  San­tia­go wes­tchnął i wy­jął po­gię­ty kar­to­nik z pal­ców młod­sze­go męż­czy­zny. Po­słusz­nie zer­k­nął na nie­zbyt ostrą po­do­bi­znę wy­so­kiej blon­dyn­ki, jego zda­niem nie­róż­nią­cej się od in­nych wy­so­kich blon­dy­nek.


  – Tak, jest bar­dzo… – Urwał, jego oliw­ko­wa skó­ra sta­wa­ła się co­raz bled­sza, gdy pa­trzył na oso­bę do po­ło­wy za­sło­nię­tą przez przy­ja­ciół­kę Dana.


  – Do­brze się czu­jesz? – spy­tał Dan, uświa­do­miw­szy so­bie, że oj­ciec San­tia­ga parę lat temu zmarł na­gle na za­wał w pięć­dzie­sią­tym pią­tym roku ży­cia.


  San­tia­go nie przy­po­mi­nał z wy­glą­du ojca, nie odzie­dzi­czył jego tu­szy ani za­mi­ło­wa­nia do bran­dy – lu­dzie ga­da­li, że ze star­sze­go pana był nie­zły nu­mer – ale kto wie, co mógł po nim odzie­dzi­czyć? Na przy­kład skłon­ność do cho­rób ser­ca i na­głe­go zgo­nu?


  – Nic mi nie jest. – San­tia­go nie za­mie­rzał zdra­dzić, że roz­po­znał ko­bie­tę na zdję­ciu. – Czy to ona ma nam to­wa­rzy­szyć pod­czas week­en­du? – spy­tał ostroż­nie, wska­zu­jąc po­stać w tle.


  – Ta­aak, to Lily – przy­znał Dan bez en­tu­zja­zmu. – Miesz­ka u Ra­chel od trzech ty­go­dni. Zna­ją się od daw­na. Wy­da­je mi się, że nie lubi męż­czyzn… Z pew­no­ścią nie lubi mnie. Może zro­bi­ła się taka po­krę­co­na po tym, jak rzu­cił ją mąż.


  – Mąż od niej od­szedł…?


  Dan ski­nął gło­wą.


  – Nie znam szcze­gó­łów, ale chy­ba przez to się za­ła­ma­ła.


  – Roz­wie­dli się?


  – Jak wspo­mnia­łem, nie znam szcze­gó­łów. Umó­wi­łem się z ko­le­gą, że przez ten week­end zdej­mie mi ją z gło­wy, ale roz­cho­ro­wał się, i to na świn­kę.


  – To bar­dzo nie­uprzej­me z jego stro­ny – mruk­nął z iro­nią San­tia­go.


  – Nie twier­dzę, że zro­bił to spe­cjal­nie, ale, do dia­bła, pla­no­wa­łem ten week­end od ty­go­dni, od­kąd ku­pi­łem pier­ścio­nek.


  – Chcesz się oświad­czyć?


  Spoj­rzał na za­że­no­wa­ne­go Dana; miał na­dzie­ję, że Ra­chel nie oka­że się taka jak Lily. Przy­jaźń z Lily nie była naj­lep­szą re­ko­men­da­cją.


  – Sześć lat to nie taka duża róż­ni­ca wie­ku.


  – Nie­znacz­na – przy­tak­nął San­tia­go, roz­ba­wio­ny my­ślą, że przy­ja­cie­la nie­po­koi tak bła­ha spra­wa jak róż­ni­ca wie­ku. – To zmie­nia sy­tu­ację – za­sta­no­wił się na głos.


  – Tak? – spy­tał ostroż­nie Dan.


  – Po­nie­waż je­stem ro­man­ty­kiem…


  – Od kie­dy?


  – …do­trzy­mam to­wa­rzy­stwa tej… Lily.


  Dan był tak wdzięcz­ny, że San­tia­go zdo­łał po­zbyć się go do­pie­ro po dzie­się­ciu mi­nu­tach.


  Kie­dy ku­zyn w koń­cu wy­szedł, San­tia­go się­gnął po zdję­cie, któ­re ukrad­kiem wsu­nął do kie­sze­ni, i po­ło­żył je na biur­ku.


  Wło­sy Lily spra­wia­ły wra­że­nie ciem­nych, ale wie­dział, że w na­tu­rze były ciem­no­blond, że nie był to ma­to­wy brąz, lecz fa­scy­nu­ją­ca plą­ta­ni­na od­cie­ni, od zło­ta do głę­bo­kiej cie­płej mie­dzi.


  Ta twarz w kształ­cie ser­ca – szczu­plej­sza, niż ją pa­mię­tał – te wiel­kie, ko­cie, błę­kit­ne oczy i mięk­kie, zmy­sło­we usta nie zdra­dza­ły, że ich po­sia­dacz­ka jest ko­bie­tą o wąt­pli­wej mo­ral­no­ści. Zro­bi­ła z nie­go dur­nia.


  Ale jak po­wta­rzał so­bie wie­lo­krot­nie od mie­się­cy, mógł się po­cie­szać my­ślą, że i tak miał szczę­ście. Nie zo­stał mę­żem tej po­zba­wio­nej ser­ca ma­łej oszust­ki. Inny roz­ko­szo­wał się de­li­kat­ny­mi usta­mi. Inny spał z gło­wą zło­żo­ną na jej mięk­kich, cie­płych pier­siach. Inny miał pra­wo do­ty­kać pach­ną­cej ró­ża­mi i wa­ni­lią skó­ry i bu­dzić się w uści­sku gład­kich ra­mion. Inny wy­słu­chi­wał jej kłamstw i w nie wie­rzył.


  Inny, ale nie ja.


  O dzi­wo, myśl o tym „szczę­ściu” nie spra­wi­ła mu przy­jem­no­ści.


  Wy­le­czył się już; prze­śla­do­wa­ło go tyl­ko wspo­mnie­nie wła­snej ka­ry­god­nej ła­two­wier­no­ści i nie po­zwa­la­ło w peł­ni ra­do­wać się tym, co ży­cie mia­ło do za­ofe­ro­wa­nia. Po­trze­bo­wał tego, co psy­cho­lo­dzy na­zy­wa­ją za­mknię­ciem roz­dzia­łu, a co on w my­ślach na­zy­wał do­pil­no­wa­niem, by Lily do­sta­ła to, na co za­słu­ży­ła.


  Te­raz, dzię­ki Da­no­wi, miał ku temu oka­zję.


  – Pła­ka­łaś.


  Lily są­dzi­ła, że jest sama. Pod­sko­czy­ła, sły­sząc te sło­wa, i ci­cho po­cią­gnę­ła no­sem, za­nim unio­sła gło­wę.


  – Nie – mruk­nę­ła, wy­krzy­wia­jąc po­kry­tą pla­ma­mi twarz w dziel­nym uśmie­chu. – To ten cho­ler­ny ka­tar sien­ny.


  Przy­ja­ciół­ka wes­tchnę­ła.


  – Ty nie masz ka­ta­ru sien­ne­go – od­pa­ro­wa­ła, upusz­cza­jąc na pod­ło­gę mar­ko­wą to­reb­kę. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, wy­su­wa­jąc sto­pę z pan­to­fel­ka.


  Lily pa­trzy­ła, jak dru­gi pan­to­fel na kil­ku­cen­ty­me­tro­wym ob­ca­sie idzie śla­dem pierw­sze­go; Ra­chel zma­la­ła na­gle do wzro­stu metr sześć­dzie­siąt.


  Wy­dmu­cha­ła bun­tow­ni­czo nos.


  – Te­raz już mam – upie­ra­ła się.


  Ra­chel unio­sła mi­strzow­sko przy­ciem­nio­ne brwi, wes­tchnę­ła te­atral­nie, ale nie pod­trzy­ma­ła te­ma­tu.


  – Je­śli tak twier­dzisz – od­po­wie­dzia­ła i skrzy­wi­ła się, po­cie­ra­jąc naj­pierw jed­ną bo­lą­cą sto­pą, a po­tem dru­gą, o smu­kłe łyd­ki. – No, i co bę­dzie­my ro­bić wie­czo­rem?


  – Praw­dę mó­wiąc, mam ocho­tę wcze­śnie się po­ło­żyć.


  – Wcze­śnie się po­ło­żyć! Od ty­go­dnia kła­dziesz się wcze­śnie. Naj­wyż­szy czas, że­byś się od­prę­ży­ła, Lily. Nam obu do­brze to zro­bi – stwier­dzi­ła.


  Do­pie­ro te­raz skru­szo­na Lily za­uwa­ży­ła cie­nie zmę­cze­nia wo­kół oczu Ra­chel.


  – Cięż­ki dzień?


  – Cza­sem za­sta­na­wiam się, dla­cze­go zo­sta­łam księ­go­wą.


  – Dla sze­ścio­cy­fro­wych za­rob­ków…?


  Ra­chel uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.


  – Za­ra­biam tyle, bo je­stem ge­nial­na w tym, co ro­bię. A te­raz co do dzi­siej­sze­go wie­czo­ru. Dan ma bar­dzo mi­łe­go kum­pla… jest wol­ny, wy­pła­cal­ny… Przy­zna­ję, nie wy­glą­da jak Brad Pitt, ale…


  – Jak się nie ma, co się lubi…?


  Ra­chel zro­bi­ła po­waż­ną minę.


  – Cóż, za­mie­rza­łam po­wie­dzieć: ale kto tak wy­glą­da? Czy mam za­dzwo­nić do Dana i…


  – Nie! – Ra­chel unio­sła brwi, więc Lily do­da­ła spo koj­niej: – Do­ce­niam, co pró­bu­jesz zro­bić, na­praw­dę, ale szcze­rze mó­wiąc, męż­czy­zna to ostat­nie, cze­go po­trze­bu­ję.


  Ła­two było usta­lić, cze­go nie po­trze­bo­wa­ła – rand­ka w ciem­no zaj­mo­wa­ła wy­so­kie miej­sce na tej li­ście. Trud­niej było zde­cy­do­wać, cze­go po­trze­bo­wa­ła.


  – Co za­mie­rzasz zro­bić? Zło­żyć ślu­by czy­sto­ści?


  Lily zi­gno­ro­wa­ła to py­ta­nie.


  – Wła­ści­wie po­my­śla­łam so­bie, że czas wró­cić do domu.


  Do domu… ale na jak dłu­go?


  Ce­lo­wo ze­pchnę­ła myśl o nie­pew­nej przy­szło­ści w naj­dal­sze za­ka­mar­ki mó­zgu.


  Nie było to pro­ste. Dom zo­stał wy­sta­wio­ny na sprze­daż i – jak po­in­for­mo­wał agent – ja­kaś para spra­wia­ła wra­że­nie za­in­te­re­so­wa­nej. Zwa­żyw­szy na fa­tal­ny prze­bieg oglę­dzin, gra­ni­czy­ło to z cu­dem.


  Ra­chel po­ja­wi­ła się nie­ocze­ki­wa­nie, gdy Lily zdą­ży­ła po­ka­zać po­ten­cjal­nym na­byw­com po­ło­wę po­sia­dło­ści. Przy­ja­ciół­ka rzu­ci­ła tyl­ko na nią okiem i spo­koj­nie po­in­for­mo­wa­ła za­sko­czo­ną parę, że będą mu­sie­li przyjść in­ne­go dnia. Po­tem sta­now­czo wy­pro­wa­dzi­ła ich z domu.


  Na­stęp­nie spa­ko­wa­ła tor­bę Lily, zna­la­zła opie­kun­kę dla kota i po­pro­si­ła są­sia­da o pod­le­wa­nie ro­ślin. Lily po pro­stu sie­dzia­ła i pa­trzy­ła. Przy­pusz­cza­ła, że bez­wład i apa­tia były ob­ja­wa­mi tego, co Ra­chel za­uwa­ży­ła na jej twa­rzy.


  Prze­rwa, któ­rą so­bie zro­bi­ła, osią­gnę­ła po­żą­da­ny cel. Po­mi­mo łez, wy­la­nych dzi­siej­sze­go po­po­łu­dnia, czu­ła się nie­co sil­niej­sza. Uświa­do­mi­ła so­bie, że od wie­lu mie­się­cy po pro­stu dry­fu­je. Nie za­czę­ła na­wet szu­kać miesz­ka­nia. Pod­pi­sy­wa­ła tyl­ko wszyst­ko, co przy­sy­łał jej praw­nik Gor­do­na.


  Tak, zde­cy­do­wa­nie był już naj­wyż­szy czas, by sta­nę­ła na nogi.


  Ra­chel nie zgo­dzi­ła się z nią.


  – Nie mo­żesz jesz­cze wró­cić do domu. Mam róż­ne pla­ny.


  Lily, któ­rej nie spodo­ba­ło się sło­wo „pla­ny”, zer­k­nę­ła na nią po­dejrz­li­wie.


  – Pla­ny…?


  Ra­chel za­cho­wy­wa­ła się, jak­by nic nie usły­sza­ła.


  – Boże, ależ te buty mnie ka­tu­ją – po­skar­ży­ła się, pod­no­sząc z pod­ło­gi szpil­ki z czar­no-ró­żo­wy­mi ko­kard­ka­mi.


  – Więc ich nie noś.


  Ta­kie roz­wią­za­nie wy­da­wa­ło się oczy­wi­ste Lily, któ­ra wpraw­dzie lu­bi­ła się stro­ić, ale nie była taką nie­wol­nicz­ką mody jak jej przy­ja­ciół­ka.


  – Żar­tu­jesz chy­ba? Dzię­ki nim moje nogi wy­da­ją się sek­sow­ne.


  Lily spoj­rza­ła na jej nogi i z cał­ko­wi­tą szcze­ro­ścią stwier­dzi­ła:


  – Two­je nogi wy­glą­da­ły­by sek­sow­nie na­wet w ka­lo­szach.


  – Do­syć ga­da­nia o mo­ich no­gach. – Ra­chel klep­nę­ła się w jędr­ne, opa­lo­ne udo i sku­pi­ła uwa­gę na Lily.


  Ra­chel nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć tej nie­ugię­tej re­zer­wy. Gdy­by prze­szła przez ta­kie pie­kło, chcia­ła­by zrzu­cić cię­żar z pier­si, ale wszyst­kie pró­by ośmie­le­nia przy­ja­ciół­ki nie dały re­zul­ta­tu.


  – Nie są­dzisz, że po­czu­ła­byś się le­piej, gdy­byś o tym po­roz­ma­wia­ła?


  Obie wie­dzia­ły, co kry­ło się pod słów­kiem „tym”. Roz­wód Lily – atra­ment nie wy­sechł jesz­cze na orze­cze­niu roz­wo­do­wym – i wcze­śniej­sze po­ro­nie­nie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Przez uła­mek se­kun­dy Lily mia­ła ocho­tę opo­wie­dzieć wszyst­ko Ra­chel, ale ta chęć szyb­ko mi­nę­ła.


  Ra­chel nie zna­ła na­wet po­ło­wy jej hi­sto­rii, a praw­da była tak szo­ku­ją­ca, że nie mo­gła prze­wi­dzieć, jak na­wet jej to­le­ran­cyj­na przy­ja­ciół­ka za­re­ago­wa­ła­by na nie­ocen­zu­ro­wa­ną wer­sję.


  – W dzi­siej­szych cza­sach nie ukry­wa się emo­cji. Całe to za­cho­wy­wa­nie re­zer­wy pro­wa­dzi tyl­ko do wrzo­dów.


  – Mój żo­łą­dek ma się do­brze. – Lily po­ło­ży­ła dłoń na brzu­chu i z za­sko­cze­niem od­kry­ła, że stra­cił on mięk­ką, ko­bie­cą krą­głość, któ­rej za­wsze nie­na­wi­dzi­ła.


  Mięk­kość, któ­ra – jak twier­dził San­tia­go – była tak sek­sow­na i ko­bie­ca. Choć mi­nę­ło całe dwa­na­ście mie­się­cy od tam­te­go pierw­sze­go, go­rą­ce­go po­ca­łun­ku, na­dal nie mo­gła my­śleć o nim bez przy­spie­szo­ne­go bi­cia ser­ca.


  – I co?


  Znie­cier­pli­wio­ny głos Ra­chel za­dzia­łał jak lina łą­czą­ca Lily z rze­czy­wi­sto­ścią. Zli­za­ła czub­kiem ję­zy­ka kro­ple potu per­lą­ce się nad gór­ną war­gą i uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem, ocie­ra­jąc wil­got­ne dło­nie o dżin­sy.


  – Prze­pra­szam, ja…


  Czy to nie jest ża­ło­sne tak żyć prze­szło­ścią? Nie mogę wbić so­bie do tej tę­pej gło­wy, że on ni­g­dy mnie nie ko­chał?


  – Nie słu­cha­łaś, co mó­wię. – Ra­chel przyj­rza­ła się za­czer­wie­nio­nej twa­rzy przy­ja­ciół­ki. – Wy­glą­dasz, jak­by…


  – Nic mi nie jest.


  – Do­brze ci zro­bi kie­li­szek wina. Nie ru­szaj się. – Po­de­szła na bo­sa­ka do wiel­kiej sta­lo­wej lo­dów­ki. Po chwi­li zja­wi­ła się z bu­tel­ką char­don­nay i dwo­ma kie­lisz­ka­mi, któ­re od razu na­peł­ni­ła. – Spo­koj­ny wie­czór w domu… Ta­aak, mogę to prze­żyć – stwier­dzi­ła, po­da­jąc kie­li­szek Lily. Zwi­nę­ła się wy­god­nie na ka­na­pie i się­gnę­ła po ga­ze­tę. – Cie­ka­we, co dziś w te­le­wi­zji? – Prze­wró­ci­ła kil­ka kar­tek, na­gle za­trzy­ma­ła się i po­ło­ży­ła na sto­le stro­nę z re­kla­mą. – A tu­taj – po­wie­dzia­ła z po­żą­dli­wym uśmie­chem – jest coś, co chęt­nie zna­la­zła­bym w swo­jej świą­tecz­nej poń­czo­sze.


  – My­śla­łam, że je­steś za­ko­cha­na w prze­mi­łym Da­nie.


  Lily za­śmia­ła się i spoj­rza­ła przez ra­mię przy­ja­ciół­ce, by zo­ba­czyć przy­stoj­nia­ka, któ­re­go ta po­że­ra­ła wzro­kiem.


  – Je­stem za­ko­cha­na, nie śle­pa. No, to do­pie­ro fa­cet. Spójrz na te usta i te oczy… – za­chwy­ca­ła się Ra­chel. – Za­sta­na­wiam się, czy na żywo jest tak samo przy­stoj­ny? – Rzu­ci­ła Lily żar­to­bli­wie bła­gal­ne spoj­rze­nie. – Bła­gam, nie ze­psuj wszyst­kie­go, mó­wiąc, że to tyl­ko kwe­stia od­po­wied­nie­go oświe­tle­nia. Je­steś tak obrzy­dli­wie cy­nicz­na.


  Lily zlo­do­wa­cia­ła, gdy jej wzrok padł na pół­stro­ni­co­we zdję­cie ciem­no­okie­go, nie­uśmiech­nię­te­go męż­czy­zny.


  – Ma w so­bie coś – przy­zna­ła, czy­ta­jąc na­głó­wek nad zdję­ciem, gło­szą­cy: „Mo­ra­is zno­wu wy­gry­wa, kon­ku­ren­cja li­czy stra­ty”. Zu­peł­nie jak ja, po­my­śla­ła.


  – Coś! – pi­snę­ła Ra­chel. – On jest nie­praw­do­po­dob­nie cu­dow­ny. Ten fa­cet – po­stu­ka­ła pal­cem w fo­to­gra­fię – nie tyl­ko spra­wia wra­że­nie, że może być roz­kosz­nie nie­przy­zwo­ity w łóż­ku, ale jest rów­nież praw­dzi­wym ge­niu­szem fi­nan­so­wym. Na­zy­wa się San­tia­go Mo­ra­is. – Ra­chel zmarsz­czy­ła gład­kie czo­ło. – Jest Wło­chem albo…


  – Hisz­pa­nem – wtrą­ci­ła bez­barw­nym to­nem Lily.


  – Tak, masz ra­cję. Od kie­dy czy­tu­jesz stro­ny po­świę­co­ne biz­ne­so­wi?


  – On po­ja­wia się tak­że w ko­lum­nach plot­kar­skich.


  – Moż­na się było tego spo­dzie­wać. Wiesz, tak so­bie my­ślę, że na­stęp­ne wa­ka­cje spę­dzę w Hisz­pa­nii. Ni­g­dy nic nie wia­do­mo, może wpad­nę na pana Cu­dow­ne­go. Za­nie­sie mnie do łóż­ka i bę­dzie się ze mną na­mięt­nie ko­chał.


  – Przez całe pięć dni?


  Ra­chel zer­k­nę­ła z roz­ba­wie­niem na twarz Lily.


  – Hej, wy­myśl so­bie wła­sną fan­ta­zję! – za­pro­te­sto­wa­ła. Lily za­ru­mie­ni­ła się tak, że jej przy­ja­ciół­ka za­chi­cho­ta­ła. – Masz w so­bie mrocz­ne głę­bie, dziew­czy­no.


  Na­wet nie wy­obra­żasz so­bie ja­kie, po­my­śla­ła Lily. Przez pe­wien czas, po wyj­ściu ze szpi­ta­la, są­dzi­ła, że ni­g­dy już ni­cze­go nie po­czu­je. Te­raz nie była pew­na, czy by­ło­by to ta­kie złe! Och, kie­dy wszyst­ko po­wró­ci do nor­my? Żeby mo­gła być zwy­kłą bi­blio­te­kar­ką, któ­ra miesz­ka w nad­mor­skim mie­ście. Wie­dzia­ła, że cią­głe „gdy­ba­nie” nie jest zdro­we ani kon­struk­tyw­ne, ale nie mo­gła nic po­ra­dzić na to, że za­sta­na­wia się, jak wy­glą­da­ło­by jej ży­cie, gdy­by kil­ka mie­się­cy temu nie wy­bra­ła się rano na ba­sen.


  To była bła­ha de­cy­zja, ale zmie­ni­ła jej ży­cie. Wy­da­wa­ło się, że po­ran­ne pły­wa­nie nie ma w so­bie nic zło­wiesz­cze­go ani zna­czą­ce­go, że to do­bry spo­sób na otrzeź­wie­nie po dłu­giej, bez­sen­nej nocy, spę­dzo­nej w de­ka­denc­kim apar­ta­men­cie dla no­wo­żeń­ców w pię­cio­gwiazd­ko­wym hisz­pań­skim ho­te­lu, w któ­rym, jak cho­dzi­ły słu­chy, wszyst­kie miej­sca były cał­ko­wi­cie wy­ku­pio­ne na naj­bliż­sze dzie­się­cio­le­cie.


  Nie by­ło­by nic dziw­ne­go w tym, gdy­by my­śli, któ­re nie po­zwa­la­ły jej za­snąć, krą­ży­ły wo­kół nie­obec­ne­go męża. Męża, któ­ry nie od­po­wia­dał na jej te­le­fo­ny. Tego sa­me­go męża, któ­ry po­wia­do­mił ją po­przed­nie­go rana SMS-em, że pro­ble­my w pra­cy, któ­re zmu­si­ły go do opusz­cze­nia jej na lot­ni­sku, za­nim zdą­ży­li roz­po­cząć wspól­ny urlop, prze­ro­dzi­ły się w ka­ta­stro­fę, i jed­nak do niej nie do­łą­czy.


  Gor­don nie mógł wie­dzieć, że otrzy­maw­szy tę wia­do­mość, za­pra­gnę­ła jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać urlop i wy­bra­ła się z gru­po­wą wy­ciecz­ką do po­bli­skie­go re­ne­san­so­we­go mia­sta, Ba­ezy. Ta­kie miej­sco­wo­ści były jed­nym z po­wo­dów, dla któ­rych za­ko­cha­ła się w An­da­lu­zji.


  W trak­cie zwie­dza­nia na­tknę­ła się na ko­bie­tę i męż­czy­znę, któ­rzy szyb­ko ru­szy­li w jej kie­run­ku. Przy­po­mnia­ła so­bie, że wi­dy­wa­ła cza­sem tę parę pod­czas spo­tkań to­wa­rzy­skich.


  – Matt… Su­san… – po­wi­ta­ła ich.


  Męż­czy­zna ro­zej­rzał się do­ko­ła.


  – Gor­do­na tu nie ma?


  – Nie­ste­ty, nie mógł przy­je­chać.


  – Wca­le mnie to nie dzi­wi. Musi być cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ty tym no­wym przed­się­wzię­ciem. Nie mo­głem uwie­rzyć, kie­dy do­szły mnie słu­chy, że od­cho­dzi. Przy zna­ję, uwa­ża­łem, że Gor­don jest sta­łym ele­men­tem fir­my, tak jak ja.


  Ja­kimś cu­dem Lily uda­ło się za­cho­wać przy­kle­jo­ny do twa­rzy uśmiech.


  – Ja też, Matt.


  – I awans miał jak w ban­ku.


  Lily po­twier­dzi­ła to ski­nie­niem gło­wy.


  – Wspo­mi­nał o tym.


  Jak się wy­da­wa­ło, to była jed­na z nie­wie­lu rze­czy, o któ­rych wspo­mniał.


  – Moim zda­niem, do­brze zro­bił. Cza­sem trze­ba pod­jąć ry­zy­ko. – Spoj­rzał w prze­ciw­ny ko­niec pla­cu. – Czy to nie two­ja gru­pa zbie­ra się do odej­ścia?


  – Tak. Miło mi było was zo­ba­czyć.


  W bło­giej nie­świa­do­mo­ści, że kil­ka jego słów uświa­do­mi­ło Lily, że jej mał­żeń­stwo to pa­ro­dia, Matt za­wo­łał za nią:


  – Po­zdrów ode mnie Gor­do­na i życz mu szczę­ścia!


  – Do­brze – obie­ca­ła z uśmie­chem.


  Gor­don bę­dzie na­praw­dę po­trze­bo­wał szczę­ścia, gdy go do­pad­nę. Oczy­wi­ście, od pew­ne­go cza­su wie­dzia­ła, że mają pro­ble­my mał­żeń­skie, ale do dzi­siaj nie po­dej­rze­wa­ła, że mogą być nie do po­ko­na­nia. Mąż pro­wa­dzi po­dwój­ne ży­cie!


  Przy pierw­szej oka­zji odłą­czy­ła się od gru­py i po­szu­ka­ła schro­nie­nia na uro­czym, wy­peł­nio­nym kwia­ta­mi pla­cu. Usia­dła w ka­wiar­ni z ogród­kiem, za­mó­wi­ła kawę, po­tem, zmie­niw­szy zda­nie, po­pro­si­ła ła­ma­nym hisz­pań­skim o wino. Wła­ści­ciel przy­niósł jej bu­tel­kę. Sie­dzia­ła, po­pi­ja­jąc moc­ny czer­wo­ny tru­nek, i my­śla­ła, co po­win­na naj­pierw zro­bić.


  Czy ko­bie­ta w jej sy­tu­acji nie po­trze­bu­je pla­nu dzia­ła­nia? Mo­gła ob­cią­żyć kar­tę kre­dy­to­wą tak, by Gor­don uto­nął we wła­snych łzach. To nie by­ło­by trud­ne. Męża łą­czy­ła głę­bo­ka, nie­mal du­cho­wa więź z jego port­fe­lem – praw­dę mó­wiąc, był ską­py jak dia­bli!


  Roz­wa­ża­ła chwi­lę po­mysł, by prze­spać się z pierw­szym atrak­cyj­nym fa­ce­tem, któ­re­go zo­ba­czy.


  Bu­tel­ka zo­sta­ła opróż­nio­na, lecz Lily na­dal nie pod­ję­ła de­cy­zji, co po­win­na zro­bić. Uczyn­ny wła­ści­ciel ka­wiar­ni za­pro­po­no­wał, że we­zwie dla niej tak­sów­kę. Przy­naj­mniej raz w ży­ciu po­my­śla­ła so­bie: Do dia­bła z kosz­ta­mi! I po­zwo­li­ła, by to zro­bił.


  Bio­rąc pod uwa­gę te wszyst­kie re­we­la­cje oraz fakt, że spę­dzi­ła resz­tę po­po­łu­dnia, od­sy­pia­jąc, nie spo­dzie­wa­ła się zmru­żyć oka w nocy.


  I nie zmru­ży­ła, ale z po­wo­du, któ­re­go nie prze­wi­dzia­ła. Wszyst­kie my­śli o pod­stęp­nym mężu i jego ta­jem­ni­czych pla­nach prze­gna­ło wspo­mnie­nie ciem­nej, jak­by wy­rzeź­bio­nej twa­rzy cał­ko­wi­cie ob­ce­go męż­czy­zny. Ten fakt rzu­cał nowe świa­tło na jej cha­rak­ter. Nie była pew­na, czy ko­rzyst­ne.


  Na­stęp­ne­go ran­ka, po kil­ka­krot­nym prze­pły­nię­ciu ba­se­nu, uda­ło się jej zra­cjo­na­li­zo­wać to, co wy­da­rzy­ło się wie­czo­rem w ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji. No do­brze, więc pa­dła ofia­rą gwał­tow­ne­go ata­ku po­żą­da­nia – tak bywa, stwier­dzi­ła w du­chu.


  Nie­słusz­nie tak to prze­ży­wa­ła. Prze­cież nie do­pu­ści­ła się cze­goś tak okrop­ne­go jak zdra­da – no, naj­wy­żej w my­ślach. I po­dej­rze­wa­ła, że taki sam grzech po­peł­ni­ła każ­da ko­bie­ta, któ­rej wzrok padł na wy­so­kie­go, ener­gicz­ne­go Hisz­pa­na z grzesz­nie sek­sow­nym uśmie­chem i o nie­sa­mo­wi­tym gło­sie.


  Miał moc­ne szczę­ki, ciem­ne, pło­ną­ce oczy i su­ro­we, zmy­sło­we usta, któ­re po pro­stu mu­sia­ły wy­wo­ły­wać sek­su­al­ne fan­ta­zje u nie­zli­czo­nych ko­biet. Słu­cha­ła nie­uważ­nie roz­mo­wy star­sze­go mał­żeń­stwa, któ­re za­pro­si­ło ją do swo­je­go sto­li­ka, gdy po­ja­wił się w drzwiach. Nie tyl­ko Lily go za­uwa­ży­ła, ale ona przy­glą­da­ła mu się dłu­żej niż inni. Nie była w sta­nie się po­ha­mo­wać.


  Mia­ła wra­że­nie, że mi­nę­ło dużo cza­su – naj­praw­do­po­dob­niej tyl­ko kil­ka chwil – za­nim zdo­ła­ła ode­rwać od nie­go wy­głod­nia­łe spoj­rze­nie, ale nim to zro­bi­ła, ich oczy na krót­ko się spo­tka­ły. Na uła­mek se­kun­dy oto­cze­nie gdzieś znik­nę­ło, a jej cia­ło prze­szy­ło coś, co przy­po­mi­na­ło wstrząs elek­trycz­ny. Ogar­nę­ły ją emo­cje, któ­rych nie zna­ła i nie poj­mo­wa­ła. Ra­chel bez wąt­pie­nia roz­po­zna­ła­by te uczu­cia jako po­żą­da­nie, ale Lily wie­dzia­ła, że spra­wa nie jest aż tak pro­sta. Po­bla­dła i wstrzą­śnię­ta swo­ją re­ak­cją, utkwi­ła wzrok we wzo­rze mar­mu­ro­wej po­sadz­ki. Ser­ce na­dal jej wa­li­ło, a we­wnętrz­ny in­stynkt ostrzegł ją, że męż­czy­zna zbli­ża się do nich.


  Kie­dy w koń­cu pod­szedł do sto­li­ka, każ­dy nerw w jej cie­le był na­pię­ty ocze­ki­wa­niem. Gdy mi­nął ją, jak­by była nie­wi­dzial­na, i po­kle­pał po ra­mie­niu sie­dzą­ce­go obok niej star­sze­go pana, po­czu­ła się głu­pio.


  Wy­mie­niw­szy kil­ka uprzej­mych zdań z parą, któ­ra naj­wi­docz­niej czę­sto by­wa­ła who­te­lu, przy­stoj­ny nie­zna­jo­my od­szedł. Do­pie­ro póź­niej Lily po­zna­ła jego toż­sa­mość – na­zy­wał się San­tia­go Mo­ra­is, był wła­ści­cie­lem tego ho­te­lu i – jak się wy­da­wa­ło – mnó­stwa in­nych.


  Pra­wie nie dał po so­bie po­znać, że w ogó­le ją za­uwa­żył. Lek­kie po­chy­le­nie gło­wy w jej kie­run­ku, zero kon­tak­tu wzro­ko­we­go – naj­bar­dziej po­błaż­li­wy sę­dzia mu­siał­by stwier­dzić, że ską­py to ma­te­riał na sek­su­al­ne fan­ta­zje.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą, wy­do­sta­ła się z ba­se­nu, usia­dła i opar­ła pod­bró­dek na pod­cią­gnię­tych ko­la­nach. Przy­mknę­ła oczy i od­chy­li­ła w tył gło­wę, aby po­czuć na twa­rzy cie­pło po­ran­ne­go słoń­ca.


  Kie­dy unio­sła po­wie­ki, stał nad nią San­tia­go Mo­ra­is – przy­czy­na bez­sen­nej nocy – i przy­glą­dał się jej.


  – Dzień do­bry. Mam na­dzie­ję, że do­brze ci się spa­ło?


  Po­czą­tek roz­mo­wy był ofi­cjal­ny, ale nie było nic ofi­cjal­ne­go w nie­spo­koj­nym, roz­go­rącz­ko­wa­nym bły­sku, któ­ry spo­strze­gła w jego głę­bo­ko osa­dzo­nych, osło­nię­tych cięż­ki­mi po­wie­ka­mi oczach, za­nim za­kry­ły je mar­ko­we ciem­ne oku­la­ry.


  Nic nie od­po­wie­dzia­ła, po czę­ści dla­te­go, że stru­ny gło­so­we od­mó­wi­ły jej po­słu­szeń­stwa, gdy za­czął spo­koj­nie zdej­mo­wać ko­szu­lę. Przy­glą­da­ła się, zbyt za­szo­ko­wa­na, by za­pa­no­wać nad wy­ra­zem twa­rzy, jak prze­cze­su­je pal­ca­mi ciem­ne wło­sy, przy oka­zji de­mon­stru­jąc przy­cią­ga­ją­cą uwa­gę grę mu­sku­łów. Na­praw­dę nie miał ani odro­bi­ny zbęd­ne­go tłusz­czu na swym atle­tycz­nym, szczu­płym cie­le.


  – Ja nie spa­łem do­brze – oznaj­mił, nie cze­ka­jąc, aż Lily od­po­wie na jego py­ta­nie.


  – Przy­kro mi – wy­krztu­si­ła.


  Nie wy­glą­dał na czło­wie­ka, któ­ry ma za sobą nie­spo­koj­ną noc. Pro­mie­nio­wa­ła od nie­go wprost nie­przy­zwo­ita ży­wot­ność, a może – te­sto­ste­ron?


  – Ką­piel była przy­jem­na? – spy­tał, roz­pi­na­jąc dżin­sy i od­sła­nia­jąc pła­ski, lek­ko opró­szo­ny ciem­ny­mi wło­sa­mi brzuch, o ide­al­nie za­ry­so­wa­nych mię­śniach.


  – Wła­śnie mia­łam już iść.


  Czyż­by się jej przy­glą­dał…? Na tę myśl dreszcz prze­szedł jej cia­ło. Uklę­kła w chwi­li, gdy San­tia­go zsu­nął dżin­sy z wą­skich bio­der.


  Po­win­na od­wró­cić wzrok, choć­by z li­to­ści nad swo­im cier­pią­cym ser­cem. Pró­bo­wa­ła to zro­bić, ale nie mo­gła; jej spoj­rze­nie jak­by przy­lgnę­ło do jego cia­ła. Był taki pięk­ny… Przy­po­mnia­ła so­bie, że na wi­dok jego wy­twor­nej, wy­spor­to­wa­nej syl­wet­ki po­czu­ła się nie­zręcz­na, nie­zgrab­na i gru­ba.


  – Za­mie­rza­łam zrzu­cić tro­chę ki­lo­gra­mów tego lata – wy­ja­śni­ła, czu­jąc na­głą po­trze­bę uspra­wie­dli­wie­nia swe­go wy­glą­du.


  San­tia­go uniósł kru­czo­czar­ne brwi. Ciem­ne szkła skry­wa­ły jego oczy, trud­no było od­czy­tać, co my­ślał, ale mo­gła zga­dy­wać.


  Uśmiech­nę­ła się, by po­ka­zać, że jest przy zdro­wych zmy­słach.


  – Ale sam wiesz, jak to jest.


  Cia­ło San­tia­ga zno­wu przy­cią­gnę­ło jej uwa­gę. Zdą­żył już ro­ze­brać się do czar­nych ką­pie­ló­wek, któ­re po­zo­sta­wi­ły dość pola wy­obraź­ni.


  – Dla­cze­go chcesz zrzu­cić choć­by je­den ki­lo­gram?


  Nie po­trak­to­wa­ła na se­rio zdzi­wie­nia San­tia­ga.


  – Miło z two­jej stro­ny… ale sama wiem, że je­stem za gru­ba – wy­ja­śni­ła rze­czo­wo. – Nie mogę na­wet wi­nić za to ge­nów, po­dob­no moja mat­ka była szczu­pła.


  Bab­ka, któ­ra jak wie­le osób sta­wia­ła znak rów­no­ści po­mię­dzy tu­szą a le­ni­stwem, znaj­do­wa­ła wiel­ką przy­jem­ność w uża­la­niu się, że Lily nie odzie­dzi­czy­ła uro­dy mat­ki.


  – Za gru­ba! – Wy­raz nie­do­wie­rza­nia znikł z jego twa­rzy, roz­legł się głę­bo­ki, cie­pły śmiech. – Wca­le nie je­steś za gru­ba!


  Przy­kuc­nął, by ich twa­rze zna­la­zły się nie­mal na jed­nym po­zio­mie, i tak ją tym za­sko­czył, że do gło­wy jej nie przy­szło pro­te­sto­wać, kie­dy wy­cią­gnął rękę i ujął ją pod bro­dę.


  Spoj­rzał w jej sze­ro­ko otwar­te, zdu­mio­ne oczy. Na wi­dok jego le­ni­we­go uśmie­chu po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku.


  – Je­steś mięk­ka… – Głos miał głę­bo­ki, ko­ja­rzą­cy się z pu­szy­stym ak­sa­mi­tem. Za­drża­ła gwał­tow­nie, gdy za­to­czył kciu­kiem kół­ko na jej gład­kim po­licz­ku; zno­wu po­czu­ła przy­pływ cie­pła. – I kwit­ną­ca. – Za­trzy­mał spoj­rze­nie na jej lek­ko roz­chy­lo­nych ustach. – I bar­dzo, bar­dzo ko­bie­ca.


  Gor­don wca­le tak nie uwa­żał i Lily czu­ła, że ma pra­wo się nie zgo­dzić.


  – Nie wszy­scy tak uwa­ża­ją – stwier­dzi­ła szorst­ko.


  Zba­ga­te­li­zo­wał tę nie­oświe­co­ną mę­ską mniej­szość po­gar­dli­wym wzru­sze­niem ra­mion.


  – Dla­cze­go sta­le sie­bie kry­ty­ku­jesz? – za­sta­no­wił się, marsz­cząc brwi. Po­zwo­lił, by jego dłoń zsu­nę­ła się z jej po­licz­ka. – Naj­wy­raź­niej wpo­jo­no ci ta­kie za­cho­wa­nie.


  – To cała ja, bez­na­dziej­ny przy­pa­dek. Słu­chaj, miło się z tobą roz­ma­wia… – Ja­sne było, dla­cze­go od­czu­wa­ła do nie­go nie­od­par­ty po­ciąg, ale za­gad­ką po­zo­sta­ło, dla­cze­go pró­bo­wał uda­wać, że czu­je to samo do niej. – Ale na­praw­dę mu­szę już…


  Ni­ski głos San­tia­ga uciął jej wy­krę­ty.


  – Wca­le nie bez­na­dziej­ny, qu­eri­da. Ko­cha­nek, któ­ry cię do­ce­ni, ktoś, kto na­uczy cię cie­sze­nia się swo­im cia­łem, mógł­by cię ule­czyć.


  Lily usia­dła zno­wu, nogi do­słow­nie ugię­ły się pod nią.


  – Zgła­szasz się na ochot­ni­ka?


  – A je­śli tak, by­ła­byś za­in­te­re­so­wa­na?


  Nie uśmiech­nę­ła się, ogar­nę­ła ją pa­ni­ka. Gdy­by po­trak­to­wa­ła jego sło­wa po­waż­nie, po­peł­ni­ła­by wiel­ki błąd i na­ra­zi­ła się na krań­co­we po­ni­że­nie.


  – Przy­pusz­czam, że tak wy­obra­żasz so­bie do­bry żart – burk­nę­ła.


  – Wca­le się nie śmie­ję – za­prze­czył sta­now­czo.


  W jego za­cho­wa­niu wy­czu­wa­ło się na­pię­cie i sku­pie­nie, nie wie­dzia­ła, co je wy­wo­ła­ło, ale i tak po­czu­ła pod­nie­ce­nie. Uniósł rękę i prze­cze­sał wło­sy pal­ca­mi.


  – Nie zna­łaś swo­jej mat­ki? – Spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na na­głą zmia­ną te­ma­tu. – Po­wie­dzia­łaś, że „po­dob­no” two­ja mat­ka była szczu­pła – przy­po­mniał jej.


  – Prze­stań wresz­cie to ro­bić! – prych­nę­ła, po­pra­wia­jąc ręcz­nik.


  – Co?


  – Ga­pić się w mój de­kolt.


  – Nie martw się. Mogę roz­ma­wiać o two­jej ro­dzi­nie i jed­no­cze­śnie po­dzi­wiać two­je cia­ło.


  – Ale ja nie chcę oma­wiać z tobą spraw mo­jej ro­dzi­ny.


  Dra­pież­ny błysk bia­łych zę­bów roz­ja­śnił jego szczu­płą, sma­głą twarz.


  – Więc za­do­wo­lę się po­dzi­wia­niem two­je­go cia­ła.


  Lily jęk­nę­ła z bez­sil­no­ści i po­czu­ła, że kro­ple potu ście­ka­ją w za­głę­bie­nie po­mię­dzy jej pier­sia­mi.


  – Tego też nie chcę – od­po­wie­dzia­ła ostro.


  – Na­praw­dę?


  Wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że le­piej uni­kać kłam­stwa, kie­dy to moż­li­we, nie od­po­wie­dzia­ła na jego py­ta­nie.


  – Za­wsze tak drę­czysz go­ści ho­te­lo­wych? – rzu­ci­ła.


  Po­krę­cił gło­wą, trud­no było zro­zu­mieć, co kry­je się za jego krzy­wym uśmiesz­kiem.


  – Nie, to dla mnie wy­jąt­ko­we do­świad­cze­nie.


  – Tak dla wy­ja­śnie­nia, moja mat­ka uro­dzi­ła mnie i pod­rzu­ci­ła bab­ci na wy­cho­wa­nie. Nie wi­dzia­łam mat­ki… ni­g­dy… A je­śli cho­dzi o ojca, nie wiem, kto nim był, ale wszyst­ko wska­zu­je na to, że i ona nie mia­ła po­ję­cia.


  Do dia­bła, dla­cze­go mu to po­wie­dzia­ła? Lily za­czę­ła z gnie­wem gra­mo­lić się na nogi. Krzyk­nę­ła z za­sko­cze­nia, kie­dy ręcz­nik, któ­ry przy­ci­ska­ła do sie­bie, zo­stał bez­ce­re­mo­nial­nie wy­szarp­nię­ty jej z pal­ców.


  – Od­daj mi go!


  Po­trzą­snął gło­wą, bez­tro­sko wrzu­cił ręcz­nik do ba­se­nu i zdjął oku­la­ry. Nie­sa­mo­wi­cie dłu­gie rzę­sy unio­sły się i od­sło­ni­ły za­dzi­wia­ją­ce oczy, ciem­ne, pra­wie czar­ne, na­kra­pia­ne srebr­ny­mi punk­ci­ka­mi. Zła­pa­ła od­dech i nie zdo­ła­ła opa­no­wać dresz­czu – tak nie­praw­do­po­dob­nie zmy­sło­we było prze­sła­nie kry­ją­ce się w głę­bi­nach tych hip­no­ty­zu­ją­cych źre­nic.


  – Nie za­py­ta­łaś, dla­cze­go nie spa­łem mi­nio­nej nocy…


  Przy­ci­snę­ła dłoń do na­sa­dy szyi, nad oboj­czy­kiem, gdzie wy­czu­wa­ła gwał­tow­ne ude­rze­nia pul­su.


  – Nie spa­łem, bo my­śla­łem o to­bie. Rano wy­sze­dłem na dwór, żeby ochło­nąć, i ty by­łaś tu­taj. Wie­rzysz w prze­zna­cze­nie…?


  – Na­praw­dę po­win­nam już iść… Su­sze­nie wło­sów trwa go­dzi­na­mi; jest ich tyle…


  – Two­je wło­sy są gę­ste i lśnią­ce. – Prze­su­nął wil­got­ne pa­sma mię­dzy pal­ca­mi.


  – Tak uwa­żasz? – spy­ta­ła nie­pew­nie.


  – Tak.


  Lily pró­bo­wa­ła od­zy­skać choć odro­bi­nę roz­sąd­ku; po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – No nie, są po pro­stu my­sie.


  – Mu­si­my na­praw­dę po­pra­co­wać nad two­ją sa­mo­oce­ną.


  – My? Nie ma „nas”. Nie mo­że­my da­lej tak roz­ma­wiać. Ja cię wca­le nie znam! – pod­nio­sła głos w sła­bym pro­te­ście, czu­jąc, jak ma­le­je jej opór.


  – A co to ma do rze­czy?


  – Wszyst­ko – od­po­wie­dzia­ła, wpa­tru­jąc się bez­wol­nie w te nie­sa­mo­wi­te oczy.


  Po­trzą­snął gło­wą.


  – To bez zna­cze­nia. – Ujął ją za ra­mio­na. – Wy­star­czy, że spoj­rzę na cie­bie, a już pra­gnę za­tra­cić się w two­jej słod­kiej, je­dwa­bi­stej mięk­ko­ści.


  – Nie mo­żesz tak do mnie mó­wić! – wy­krztu­si­ła.


  Wzru­szył wy­mow­nie ra­mio­na­mi.


  – Wła­śnie to po­wie­dzia­łem.


  Jego uśmiech był upa­ja­ją­cą mie­sza­ni­ną czu­ło­ści i dzi­ko­ści. Nie pró­bo­wał jej po­wstrzy­mać, gdy – nie mo­gąc dłu­żej opie­rać się po­ku­sie – wy­cią­gnę­ła rękę i do­tknę­ła jego po­licz­ka.


  – Chcę pa­trzeć na cie­bie, do­ty­kać cię.


  Ani na se­kun­dę nie od­ry­wa­jąc od niej oczu, zdjął jej dłoń ze swe­go po­licz­ka i uniósł do ust.


  – Czy tyl­ko tego chcesz?


  Lily po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – My­ślę… Nie wiem…


  San­tia­go od­wró­cił jej dłoń i prze­su­nął kciu­kiem po wnę­trzu, po­tem do­tknął pro­stej ob­rącz­ki na pal­cu. Uniósł gło­wę.


  – Ale na­dal my­ślisz o swo­im mężu?


  ROZDZIAŁ TRZECI


  – Nie my­ślę o nim, choć po­win­nam.


  Za­wsty­dzo­na, Lily za­czerp­nę­ła tchu i uwol­ni­ła rękę. Swo­im py­ta­niem San­tia­go nie tyl­ko ze­psuł na­strój, lecz cał­kiem zmie­nił at­mos­fe­rę. I bar­dzo do­brze, po­my­śla­ła. Jej mał­żeń­stwo mo­gło być pa­ro­dią, ale na­dal była za­męż­na. I po­mi­mo wczo­raj­szych nie­roz­sąd­nych ma­rzeń o ze­mście uwa­ża­ła, że nie­ustan­ne zdra­dy Gor­do­na nie dają jej pra­wa do po­stę­po­wa­nia w ten sam spo­sób.


  Te­raz wy­da­wa­ło się, że San­tia­go przez cały czas wie­dział, że była mę­żat­ką. Fakt, że nic w jego za­cho­wa­niu nie wska­zy­wa­ło, że mu to prze­szka­dza, wzbu­dził w niej głę­bo­ką nie­chęć.


  Co praw­da, nie mia­ła pra­wa go po­tę­piać. Prze­cież nie ucie­ka­ła przed nim z krzy­kiem?


  – Nie po­win­naś czuć się nie­swo­jo.


  Nie­swo­jo! Za­słu­ży­ła na to, by czuć się pod­le.


  – Nie ocze­ki­wa­ła­bym, że to zro­zu­miesz – wy­krztu­si­ła z po­gar­dą.


  Czyż­by wziął ją na cel, po­nie­waż była mę­żat­ką?


  – Ro­zu­miem, i to, co czu­jesz, jest na­tu­ral­ne – uspo­ko­ił ją.


  To tyl­ko pod­sy­ci­ło gniew Lily.


  – Czę­sto to ro­bisz, praw­da? – Za­gry­zła usta i od­wró­ci­ła gło­wę. W zło­ści strzą­snę­ła jego dłoń, któ­rą po­ło­żył jej na ra­mie­niu.


  – Nie­zręcz­nie się za­cho­wa­łem – stwier­dził z po­wa­gą.


  Unio­sła bro­dę.


  – Przy­kro mi, że spra­wy nie uło­ży­ły się tak, jak pla­no­wa­łeś – stwier­dzi­ła gorz­ko.


  Przyj­rzał się uważ­nie jej twa­rzy, nim od­po­wie­dział:


  – To zro­zu­mia­łe, że czu­jesz się w pe­wien spo­sób win­na, że masz wra­że­nie, jak­byś zdra­dza­ła…


  Lily wy­trzesz­czy­ła z nie­do­wie­rza­niem oczy: ten fa­cet musi być cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny wraż­li­wo­ści!


  – …pa­mięć swo­je­go męża. Sza­nu­ję two­je uczu­cia, na­praw­dę. W cza­sach, kie­dy tak wie­le osób przy­wią­zu­je nie­wiel­ką wagę do przy­się­gi mał­żeń­skiej, two­je od­da­nie jest god­ne po­dzi­wu.


  Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do niej, co po­wie­dział, i wy­cią­gnę­ła nie­praw­do­po­dob­ny wnio­sek. Nie wia­do­mo dla­cze­go był prze­ko­na­ny, że ma do czy­nie­nia z wdo­wą!


  – Ale ty ży­jesz, qu­eri­da, i je­steś na­mięt­ną, pięk­ną ko­bie­tą, któ­ra ma przed sobą całe ży­cie. – Ujął jej twarz w dło­nie. – Je­stem pe­wien, że twój mąż chciał­by, abyś była szczę­śli­wa. I choć te­raz mi nie uwie­rzysz, na­dej­dzie dzień – za­pew­nił z prze­ko­na­niem – kie­dy zno­wu od­naj­dziesz mi­łość. A w mię­dzy­cza­sie…


  – A w mię­dzy­cza­sie…


  Opu­ścił ręce.


  – Masz swo­je po­trze­by… pra­gnie­nia…


  – I tu­taj za­czy­na się two­ja rola?


  Dla­cze­go po­czu­ła się tak za­wie­dzio­na? Przy­naj­mniej był szcze­ry.


  – Nie mo­żesz za­prze­czyć, że na­wza­jem cią­gnie nas do sie­bie.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą i za­sta­no­wi­ła się, co by po­wie­dział, gdy­by wy­zna­ła, że ni­g­dy do­tąd nie od­czu­wa­ła nic po­dob­ne­go.


  – Nie po­zwól, by prze­ży­ty ból ode­brał ci od­wa­gę do ży­cia.


  – Nie boję się – od­po­wie­dzia­ła i uświa­do­mi­ła so­bie, że po raz pierw­szy od daw­na – może w ogó­le po raz pierw­szy – jest to praw­da. Za­czerp­nę­ła tchu. Naj­wyż­szy czas wy­pro­wa­dzić go z błę­du. – Je­śli cho­dzi o Gor­do­na, my­lisz się cał­ko­wi­cie. Praw­dę mó­wiąc, je­stem na nie­go wście­kła.


  – Wy­da­je mi się, że bar­dzo czę­sto lu­dzie czu­ją złość do uko­cha­nej oso­by, któ­ra zmar­ła. Wini się ją za to, że nas opu­ści­ła.


  – Nie, mój mąż nie…


  Mię­sień za­drgał na szczu­płej twa­rzy San­tia­ga.


  – Za­trzy­mu­je­my tych, któ­rych ko­cha­my, w na­szych ser­cach, ale nad­cho­dzi czas, kie­dy mu­si­my po­zwo­lić im odejść.


  Lily, któ­ra wo­la­ła­by wrzu­cić Gor­do­na do ciem­ne­go, wil­got­ne­go, peł­ne­go szczu­rów lo­chu, niż za­trzy­mać go w ser­cu, wbi­ła wzrok w San­tia­ga.


  – Dla­cze­go są­dzisz, że mój mąż nie żyje?


  – Wszy­scy o tym wie­dzą.


  – Wszy­scy? – O Boże, to wy­ja­śnia­ło współ­czu­ją­ce spoj­rze­nia, któ­ry­mi ją ob­rzu­ca­no.


  Ski­nął gło­wą.


  – Wiem, że ho­te­le po­win­ny za­pew­niać ano­ni­mo­wość, ale ko­bie­ta zaj­mu­ją­ca sama apar­ta­ment dla no­wo­żeń­ców bu­dzi wie­le do­my­słów. Per­so­nel wie­dział, że re­zer­wa­cji do­ko­nał twój mąż, więc kie­dy po­ja­wi­łaś się bez nie­go, za­czę­li się za­sta­na­wiać…


  – Moż­na by są­dzić, że mają lep­sze za­ję­cia – wark­nę­ła.


  – A po­tem po­wie­dzia­łaś Ja­vie­ro­wi…


  – Nic nie mó­wi­łam Ja­vie­ro­wi… Nie znam żad­ne­go Ja­vie­ra… – Urwa­ła. – O nie! – Spoj­rza­ła na nie­go py­ta­ją­co. – Masz na my­śli chło­pa­ka z re­cep­cji?


  – Ten „chło­pak” ma trzy­let­nie­go syna, ale tak, cza­sem pra­cu­je w re­cep­cji.


  Przy­po­mnia­ło jej się, jak wró­ci­ła z Ba­ezy i chcia­ła wziąć klucz od po­ko­ju. Wy­pi­te wino spra­wi­ło, że wspo­mnie­nia były tro­chę nie­wy­raź­ne, ale pa­mię­ta­ła, że fa­cet w re­cep­cji spra­wiał wra­że­nie za­kło­po­ta­ne­go, kie­dy w od­po­wie­dzi na jego py­ta­nie, czy mąż do niej do­łą­czy, łzy na­pły­nę­ły jej do oczu.


  – Nie do­łą­czy. – Na­gle ją olśni­ło. Ni­g­dy nie za­mie­rzał tego zro­bić. – Nie ma go. Od­szedł na za­wsze.


  Z roz­tar­gnie­niem po­tar­ła skro­nie. Je­den pro­blem z gło­wy – wie­dzia­ła już „dla­cze­go”. Te­raz musi tyl­ko wy­my­ślić, jak mu po­wie­dzieć, że mąż żyje i ma się do­brze, i z tego po­wo­du ona nie jest do wzię­cia.


  – Zjesz ze mną śnia­da­nie?


  – Co?


  – Śnia­da­nie. Nie tu­taj, je­śli to cię krę­pu­je. Znam jed­no miej­sce, ja­kieś pół go­dzi­ny jaz­dy stąd. Po­trzeb­na bę­dzie te­re­nów­ka, żeby tam do­je­chać, jed­nak, uwierz mi, war­to. Oto­cze­nie jest wspa­nia­łe. Je­dze­nie nie­zbyt wy­szu­ka­ne, ale ze świe­żych miej­sco­wych pro­duk­tów i do­sko­na­le przy­rzą­dzo­ne. Luis ma na ze­wnątrz wiel­ki piec opa­la­ny drew­nem i mo­że­my jeść na dwo­rze.


  Uznał, że jej mil­cze­nie ozna­cza zgo­dę, gdyż do­rzu­cił:


  – Spo­tka­my się na dwo­rze za… po­wiedz­my… dwa­dzie­ścia mi­nut…?


  Uśmiech­nął się do niej i dał nur­ka do ba­se­nu.


  – Wiesz, masz pra­wo do zde­ner­wo­wa­nia.


  – Co? – Do­pie­ro po kil­ku chwi­lach Lily zdo­ła­ła po­wró­cić my­śla­mi do rze­czy­wi­sto­ści, nie­ma­ją­cej nic wspól­ne­go z męż­czy­zną, któ­ry w koń­cu ży­czył jej, by tra­fi­ła do pie­kła. No cóż. Jego ży­cze­nie się speł­ni­ło.


  – Po­wie­dzia­łam, że masz pra­wo do zde­ner­wo­wa­nia. – Zmarszcz­ka uka­za­ła się na gład­kim czo­le Ra­chel. – Ła­pie cię ja­kieś cho­rób­sko? Je­steś strasz­nie roz­pa­lo­na.


  – Nie, nic mi nie jest – skła­ma­ła Lily. – Po pro­stu ocie­pli­ło się po po­łu­dniu – wska­za­ła wpa­da­ją­ce przez otwar­te okno słoń­ce – a ten swe­ter jest tro­chę…


  – Kosz­mar­ny – do­koń­czy­ła Ra­chel. – Nie chcę być okrut­na, ale ten twój klo­szar­do­wy ubiór nie do­da­je ci uro­dy, ko­cha­nie. Może gdy­byś zdo­by­ła się na tro­chę wy­sił­ku, po­czu­ła­byś się le­piej? Kie­dy je­stem zdo­ło­wa­na, ku­pu­ję parę bu­tów…


  – Te­ra­pia za­ku­po­wa nie jest le­kiem na wszyst­ko.


  – Na­praw­dę wiem, że para no­wych bu­tów nie na­pra­wi wie­le, ale… Do­bry Boże, Lily, je­śli nie mia­ła­byś pra­wa za­ła­mać się po tym, co cię spo­tka­ło, to kto by je miał? Po­wiem ci, że gdy­bym prze­szła przez to, co ty: stra­ci­łaś dziec­ko, po­tem Gor­don, ten skoń­czo­ny du­pek, od­szedł do tej ma­łej…


  – Co do Gor­do­na… wiesz, nie był ta­kim czar­nym cha­rak­te­rem.


  Ra­chel wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła wy­buch­nąć.


  – Nie był czar­nym cha­rak­te­rem?!


  – A Oli­via nie jest mała.


  Przed ocza­mi Lily po­ja­wił się ob­raz atle­tycz­nej ru­do­wło­sej psy­cho­log spor­tu, któ­rą jej były mąż za­mie­rzał po­ślu­bić za­raz po otrzy­ma­niu roz­wo­du.


  – I ra­czej nie by­łam za­sko­czo­na, gdy Gor­don zwró­cił się do mnie o roz­wód.


  Cze­kał na nią na lot­ni­sku, gdy wró­ci­ła z Hisz­pa­nii. Po­czu­cie winy i cier­pie­nie spra­wi­ły, że z po­cząt­ku nie za­uwa­ży­ła dziw­ne­go za­cho­wa­nia męża. Cał­ko­wi­cie za­po­mnia­ła, że wi­nien jest jej wy­ja­śnie­nia, po­nie­waż sama też mia­ła spo­ro do wy­zna­nia.


  Gor­don od­cze­kał, do­pó­ki nie wsie­dli do sa­mo­cho­du, by oznaj­mić, że to nie pra­ca po­wstrzy­ma­ła go, by do­łą­czyć do niej, lecz inna ko­bie­ta. Lily na­wet nie pró­bo­wa­ła uda­wać za­sko­cze­nia.


  – Ma na imię Oli­via i… No cóż, Lily, chcę z nią być. Uwa­żam, że po­win­ni­śmy się roz­wieść.


  – Do­brze.


  Gor­don, naj­wi­docz­niej przy­go­to­wa­ny na wiel­ką sce­nę, był oszo­ło­mio­ny jej re­ak­cją i odro­bi­nę po­dejrz­li­wy.


  – Nie masz nic prze­ciw­ko temu?


  Po­trzą­snę­ła apa­tycz­nie gło­wą.


  – Nie chcesz wie­dzieć… – za­czer­wie­nił się – jak dłu­go…


  – Je­śli chcesz mi po­wie­dzieć.


  – Ro­zu­miesz, o czym mó­wię, Lily? – Wy­ma­wiał sło­wa po­wo­li, jak­by roz­ma­wiał z dziec­kiem. – To nie jest przej­ścio­wy ro­mans.


  – Nie tym ra­zem.


  Gor­don spur­pu­ro­wiał i przy­jął po­zy­cję obron­ną.


  – No, gdy­byś była bar­dziej…


  Urwał i naj­wy­raź­niej pró­bo­wał od­zy­skać pa­no­wa­nie nad sobą.


  – Czy to nie od­bi­je się na two­jej ka­rie­rze?


  – Zło­ży­łem re­zy­gna­cję.


  – A co z awan­sem?


  Awans był je­dy­ną spra­wą, o któ­rej po­tra­fił mó­wić przez ubie­gły rok. W jego gło­sie po­ja­wi­ło się wy­zwa­nie.


  – Uświa­do­mi­łem so­bie, że służ­ba w ad­mi­ni­stra­cji pań­stwo­wej mnie ogra­ni­cza. Po­trze­bo­wa­łem zmia­ny.


  – Kie­dy pod­ją­łeś tę de­cy­zję?


  – Od­sze­dłem z pra­cy dwa mie­sią­ce temu.


  – Czy po­win­nam za­py­tać, co ro­bi­łeś każ­de­go ran­ka, kie­dy wy­cho­dzi­łeś do pra­cy… albo pod­czas służ­bo­wych wy­jaz­dów?


  – Oli­via i ja za­kła­da­my fit­ness club na Cy­prze.


  – To coś in­ne­go. – Nie mu­sia­ła na­wet uda­wać cał­ko­wi­te­go bra­ku za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Do dia­bła, nie pla­no­wa­łem tego, ale mu­sisz przy­znać, że my nie… Ale nie ocze­ku­ję, że to zro­zu­miesz. Od chwi­li, gdy ją uj­rza­łem… – cią­gnął ci­cho, z eg­zal­ta­cją.


  Lily pa­trzy­ła w okno, nie wi­dząc prze­jeż­dża­ją­cych obok sa­mo­cho­dów.


  – Może ro­zu­miem.


  Gor­don nic nie po­wie­dział, ale wi­dzia­ła, że jej nie uwie­rzył. Przez uła­mek se­kun­dy mia­ła ocho­tę wy­znać mu, że też ko­goś po­zna­ła i już wie, jak mar­ne było ich mał­żeń­stwo.


  Ra­chel prych­nę­ła po­gar­dli­wie.


  – Pew­nie, nie by­łaś za­sko­czo­na… Po pro­stu ocze­ki­wa­łaś, że mąż po­rzu­ci cię dla ko­chan­ki, cho­ciaż spo­dzie­wasz się dziec­ka.


  Może czas wszyst­ko wy­ja­śnić.


  – Kie­dy to praw­da. Nie by­łam za­sko­czo­na. Na­sze mał­żeń­stwo umar­ło na dłu­go przed po­ja­wie­niem się Oli­vii.


  Ra­chel otwo­rzy­ła usta, ale na­tych­miast za­czę­ła po­trzą­sać gło­wą.


  – Nie wie­rzę. By­li­ście parą, jaką wszy­scy, któ­rych znam, chcie­li­by być.


  – Tyl­ko przy lu­dziach.


  – Więc ty i Gor­don nie by­li­ście szczę­śli­wi?


  – Nie by­łam nie­szczę­śli­wa.


  Ra­chel pod­wi­nę­ła pod sie­bie dłu­gie nogi i wes­tchnę­ła.


  – Dla­cze­go ni­g­dy mi nic nie po­wie­dzia­łaś?


  Lily wy­gię­ła sze­ro­kie usta w gorz­kim uśmie­chu.


  – Jak so­bie po­ście­lisz, tak się wy­śpisz… tak po­wie­dzia­ła­by bab­ka.


  – Nie je­stem two­ją bab­ką i wiem, że nie po­win­no się mó­wić źle o zmar­łych, ale była na­praw­dę zim­ną…


  – Daj spo­kój – po­pro­si­ła ją Lily.


  Ra­chel wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i ustą­pi­ła.


  – Je­śli by­łaś nie­szczę­śli­wa, dla­cze­go z nim zo­sta­łaś?


  – My­śla­łam, że ja­koś się nam uło­ży… – Lily urwa­ła i po­trzą­snę­ła gło­wą. – Sama za­da­wa­łam so­bie to py­ta­nie mi­lion razy.


  – Ale ni­g­dy nie sły­sza­łam, że­by­ście się sprze­cza­li.


  – Zda­rza­ło się – przy­zna­ła Lily, wspo­mi­na­jąc nie­ustan­ne do­cin­ki i wy­rzu­ty. – Ale to mi­nę­ło. Praw­dę mó­wiąc, wy­da­je mi się, że pod ko­niec by­li­śmy zbyt obo­jęt­ni, by się sprze­czać. To smut­ne. Od razu wie­dzia­łam, że Oli­via nie jest taka jak inne.


  – Inne! Gor­don mie­wał ro­man­se?


  Lily spoj­rza­ła w oszo­ło­mio­ne oczy przy­ja­ciół­ki i przy­zna­ła ze skrę­po­wa­niem:


  – O dwóch wie­dzia­łam. Mo­gło być ich wię­cej – do­rzu­ci­ła obo­jęt­nym to­nem. – To nie­mal pew­ne.


  Ra­chel za­śmia­ła się.


  – Nie wie­rzę w ani jed­no sło­wo! – Po­trzą­snę­ła gło­wą, jak gdy­by chcia­ła upo­rząd­ko­wać my­śli. – A ty wie­dzia­łaś?


  Lily przy­tak­nę­ła.


  – Przej­mo­wa­łaś się tym?


  – Oczy­wi­ście, że się cho­ler­nie przej­mo­wa­łam! To było ogrom­nie po­ni­ża­ją­ce, ale Gor­don za­wsze oka­zy­wał skru­chę.


  Ra­chel skrzy­wi­ła się.


  – Prze­pra­szam. Na­dal nie mogę uwie­rzyć, że nie pi­snę­łaś sło­wa. Je­stem two­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką.


  Lily za­ma­cha­ła bez­sil­nie dłoń­mi.


  – Mó­wie­nie o tym wy­da­wa­ło mi się nie­lo­jal­ne, a Gor­don bła­gał mnie, że­bym nic nie wspo­mi­na­ła. Uwa­żasz, że je­stem ża­ło­sna?


  – No cóż, prze­cież nie mie­li­ście dzie­ci i… – Urwa­ła, na jej twa­rzy po­ja­wił się wy­raz prze­ra­że­nia. Po­de­rwa­ła się i przy­sia­dła na po­rę­czy krze­sła, któ­re zaj­mo­wa­ła Lily. – Och, bar­dzo cię prze­pra­szam.


  Lily po­trzą­snę­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się uspo­ka­ja­ją­co.


  – Nie, masz ra­cję, nie mie­li­śmy dzie­ci.


  – Ale nie zre­zy­gno­wa­li­ście cał­ko­wi­cie z mał­żeń­stwa; po­sta­ra­li­ście się o dziec­ko.


  Lily utkwi­ła bła­wat­ko­we oczy w twa­rzy przy­ja­ciół­ki i po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie.


  – Więc to był przy­pa­dek. – W oczach Lily po­ja­wi­ło się coś, cze­go Ra­chel nie po­tra­fi­ła okre­ślić. – Nie mó­wię, że to cię nie cie­szy­ło – do­da­ła po­spiesz­nie.


  Nikt, kto wi­dział Lily w tam­tym okre­sie, nie prze­ga­pił­by fak­tu, że była za­chwy­co­na per­spek­ty­wą ma­cie­rzyń­stwa.


  – To naj­szczę­śliw­szy okres mo­je­go ży­cia – przy­zna­ła.


  – Mów, co chcesz, ale uwa­żam, że za­cho­wał się jak skoń­czo­ny drań, po­rzu­ca­jąc cię, gdy by­łaś w cią­ży.


  – Kie­dy za­szłam w cią­żę, nie spa­łam z Gor­do­nem pra­wie od roku.
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